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POLITYKA

SPOJRZENIE KRYTYCZNE NA RZECZY DZISIEJSZE *.

U S P O S O B IE N IA  O G Ó L N E .

W ykazaliśm y a v  przeszłym num erze  dzisiejsze uspo­
sobienia religijne społeczności, obaczmy teraz jakie  są 
wszelkie inne. Jeżeli religia, podstaw a pojęć, pobudek  
i czynności lu d zk ich , znajduje  się w takim stanie 
w  jak im eśm y ją  w idzie li , jakież być m uszą te pojęcia, 
pobudki i czynności? Kiedy ludzie myśli sw ych i 
sp raw  nieodnoszą do Boga, do s tw órcy  swojego, odno­
sić je  m uszą  do stworzeń; kiedy wieczność, miłość 
Boga, chęć podobania się m u  nie jes t  bodźcem zam ia­
rów  i czynności cz łow ieka , bodźcem tym  być musi 
doczesność , miłość siebie samego i chęć podobania się 
ludziom, ale zawsze przez tęż miłość samego siebie. 
Kiedy ludzie nie biorą za k ierow nika  swych czynności 
przykazań Boskich, kiedy ich nie znają , niemi gardzą i 
*«ać nie chcą, brać muszą za k ierow nika  li-tylko inte- 
r es w łasny, k tóry  praw ie zawsze je s t  w sprzeczności 
z temi przykazan iam i, a zatem i z interesem bliźniego; 
k iedy człowiek nie m a wiary  w życie przyszłe , w na­
grodę za uczynki dobre  a karę za złe; kiedy cała jego 
istność ograniczy się do ziemi, życie jego i jego postęp­
ki m uszą nosić na sobie cechę ziem ską, być kierowa- 
nemi ziemskiemi, a przeto niskiemi pobudkam i.

To cośmy powiedzieli w ogólniku , rozw ińm y jasno  
• szczegółowo, opierając dowodzenie nasze na tern co 
widzim w śród  ludzi.

Słyszymy dziś powszechne narzekanie  na egoizm; 
zkąd pochodzi egoizm? Widzimy zaciętą walkę czło­
wieka z człowiekiem pod firmą konk u ren cy i ;  zkąd 
pochodzi ta w alka?  widzimy stowarzyszanie się boga­
tych na p raw ach  pozbawionych wszelkiej miłości i b ra ­
te rs tw a; dla czego brak taki b ra te rs tw a  i to wtenczas 
kiedy najwięcej o niem rozprawiają? widzimy uczciwe 
J |bós tw oponiżone ,cno tę ,  świętość sam ą w y śm ian e ,  a 
h-ty lko.bogactwo, by najhaniebniej nabyte  szanowa­
ne, poważane i wielbione; zkąd to pochodzi? widzimy 
niecierpliwość w życiu , jakiś  pośpiech jednych , jakieś 
^nudzenie d ru g ic h ; widzimy tak  częste samobójstwa : 
11 z rozpaczy niemożności używ ania  życia przez b rak  
)0gac tw , tam  ze znudzenia, z n iesm aku ,  z nadużycia 
tycia przez zbytek bogactw; jak ie  są tego przyczyny? 
’Pojrzyjmy w głąb kwestyi., sięgnijmy do źrzódła złego, 

f a  zniszczeniem wiary  w nieśmiertelność duszy, 
tycie  przyszłe, m usia ło  nastąpić to co'widzim ; czło­
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w iek uważając by t swój ograniczony do życia ziem­
skiego, stara się życia tego użyć , przepędzić je  ja k  m o­
żna najroskosznie j , a to podług roskoszy ciała, po 
zwierzęcemu. Co dostarcza tych roskoszy? bogactwa 
—  dlatego wszystkie jego usiłowania skierow ane są 
głównie do nabycia bogactw. Ruch  cały dzisiejszy ten 
tylko m a cel jedyny, wszystkie władze um ysłu  i ciała, 
wszelkie zdolności i talenta ku tem u są skierowane. 
Bogactwo jedne  nadaje  znaczenie i poważanie, dlatego 
tak mało dziś jes t  dążności czystych i szlachetnych, m a­
jących w widoku roskoszy m oralne. T en  ubiega się o 
s ławę, bo wie że sława przyniesie m u pieniędzy ; inny 
o w ładzę, bo z władzą przychodzą m u dostatki. Pie­
niądz w płyną ł tak na pojęcia ludzkie, że n ik t  nie poj­
m uje innej nagrody  za czyny w spaniałe  i szlachetne, 
ja k  pieniężną. Kogo dawniej w ynagradzano godnościa­
mi zaszczytnemi, wieńcami; dziś wynagradzają  kw ota­
mi pieniężnemi : wszystko się waży na wagę złota. 
F ilantropi za uczynki cnotliwie ponaznaczali znaczne 
s u m m y ; M onthion i wielu innych porobili Avieczyste 
pieniężne zapisy a v  nagrodę za różne cnoty. Kiedyś 
tAvorcy now ych religii, reformatorowie byli uświęcani; 
adepci ich oddawali im cześć . czcią ich Avynagradzali; 
dziś a v  Niemczech dla Rongego otworzyli su sk ry p cy ą ,  
składają m u  pieniądze, dają a v  ofierze co mają najdroż­
szego, i ważność Rongego pozna się po sum m ie jak ą  
m u złożą.

Ta nam iętność bogactAA , to uświęcenie m ateryi, 
pieniędzy, spraA\iła wielką perturbacyą w społeczno­
ści; nikt nie jest zadoAVolniony ze swego położenia, 
gorączkoiya chciwość pożera Avszystkie stany i kondy- 
cye. W  gronie rodzinnem , po tow arzystw ach, pod 
strzechą w ieśniaka, w pałacu xiążęcia, że nie wspom - 
niern o całej czeredzie kupczącej ; wszędzie nie usły­
szysz rozmawiających jak o pieniądzach, liczących  
fortunę tego lub innego, i stosowną do osoby jego przy­
wiązujących wartość. Nigdy przemysł i handel nie 
były tak poważane, wielbione, czczone, bo przem ysł! 
handel dają bogactwa, bogactwa zaś dają wszystko.

W śró d  tej gonitwy, tego szalonego ubiegania się o 
mienie bogac tw , udało  się n iek tó rym  dójść , i prze/, 
różne drogi, do ich nabycia, do posiadania kolosalnych 
fo rtun ; to zatyróciło głowy Avszystkim chciwcom i 
am b itnym , każdy spodziewa się zostać R othszyldem , 
Lafittem, lub in n y m  jak im  którego za wzór sobie bie­
rze, k tórego mienie pobudza jego łakomstwo, nie daje 
mu pokoju. es

Nikt, p o w ied z ie liśm y  tylko co , nie je s t  zadowolnio- 
ny ze stvego położenia , ze SAVojego s tanu  , i jeżeli sam 
z niego  wyjść n ie  może, to stara się sw e dzieci zeń w y-



—  898
wieść i rzucić w sferę, w położenie k tó re  wzbudza jego i
zazdrość i chciwość. Dla te ro  widzim źe w k ra jach  
w o lnych , w k tó rych  nie masz innych przyw ile jów , 
innej arystokracyi, nad a rys tokracyąpien iężną , innych  
dystynkcy i między obywatelam i nad  tę k tórą  im daje 
majątek; widzimy m ów im , że wieśniak pcha  swego 
syna do miasta, dla zrobienia zeń mieszczanina, kupca, 
rękodzie ln ika , rzem ieśln ika, lub co bądź takiego co 
już nie je s t  w ieśniakiem ; ku p iec ,  rękodzieln ik , rze­
mieślnik, usiłu ją  wykierować swych synów na adw o­
k a tó w ,  no ta ryuszów , m e d y k ó w , urzędników i tp .; ci 
zaś forytują swoich już  wyżej i am bicya ich nie jest 
zadowolnioną, jeżeli oni nie zostaną konsulam i, am ba­
sado ram i,  radcam i s t a n u , m in is t ra m i, itp. T en  odzie­
dziczył po rodzicach małą fortunkę, tam ten wziął po 
żonie nie wielki p o sa g ; mienie ich przy rządzie i pracy 
wystarczyłoby na życie przyzwoite i uczciwe , na  w y ­
chowanie dzieci, i danie im stosownego s tanu  i sposobu 
do życia : mierność przysto jna jes t  dla nich stanem  
najwłaściwszym i najszczęśliwszym. Ale nie, oni widzą 
że ten lub ów, nie mając więcej a rzucając się w prze­
m y s ł ,  wyszedł nu wielkiego bogacza; dalejże w jego 
tropy, nie posiadając ani jego ta len tu ,  ani biegłości, 
ani potrzebnej znajomości do czynności które przed­
siębiorą. Z początku rzecz idzie dobrze , k red y t  jest 
w ie lk i;  z dziesięciu , ze dwudziestu tysięcami robią się 
obroty, s to , dwieście , pięcioset tys iączne ; urządza się 
życie stosowne, daje się dzieciom edukacyą ja k b y  z cza­
sem miały być panami. Jednakże całe to powodzenie 
jes t  sztuczne, zależące od tysiącznych okoliczności, nie 
mające żadnej gruntownej podstaw y; jedno zdarzenie, 
najmniejsze zamieszanie obala i ru jnu je  gmach ten cza­
rodziejski, w jed n em  o k am gn ien iu  pozorna ta pom yśl­
ność z n ik a ,  człowiek k tó rem u  tylko co zazdroszczono 
spada i staje się przedmiotem litości lub  p rzek lęs tw a; 
z rozpaczy zabija się lub idzie do k ry m in a łu ,  zostawu- 
jąc swą rodzinę i wiele innych  rodzin w nędzy, p rzyp i­
sując swe niepowodzenie d ru g im , a jak  we Francyi 
zwykle r z ą d o w i , nigdy zaś swej g łupocie , swej nieod­
powiedniej ambicyi.

Uczenie się je s t  teraz ła tw e ,  w wielu k ra jach  szkoły 
są bezpłatne w innych mało kosztujące; nauk i dają 
człowiekowi pew ną  o z n a k ą , tworzą m u pew ną  m oral­
ną pozycyą, a co większa , nauki połączone z wysokie- 
mi zdolnościami, prowadzą do wysokich posad, da ją­
cych, co dziś najbardziej, dużo pieniędzy. T em u  udało  
się z syna rzemieślniczego wyjść na ministra, tam tem u 
na b a n k ie r a , innem u na bogatego literata. T o  daje do 
myślenia ubogim rodzicom, niepokoi ich , rodzi w nich 
nadzwyczajne chęci i nadzwyczajne nadzieje; każdy 
więc pcha swego syna do szkół, daje mu wychowanie 
nad swą możność i s ta n ,  nie biorąc na uwagę ani dy- 
spozycyi ani zdolności dziecka, (ba! któż z rodziców 
nie łudzi się w tym punkcie  względem swych dzieci?) 
przedstawiając zawsze za wzór kogoś co z niczego w y­
szedł na wielkiego pana. Jak iż  ztąd rezultat? oto, m ało  
kto wychodzi na T h ie r sa ,  Guizota, Ancyllona, Peela, 
Laffita lub inne podobne figury; reszla zawiesza się 
w pozycyach pośrednich, między nitni a pospólstwem, 
z ciągłą am bicyą w m yśli ,  z zawiścią w se rcu , z nieu- 
kon ten tow an iem , narzekając na los i ludzi, czując się 
pokrzyw dzonym i od społeczności, ciągle gotowi do

in tryg  i z ab u rzeń , d la  spychania  drugich  z miejsc, k tó­
re  uważają że im się należą. I n n i , po długiem  rzucaniu 
się z pozycyi w pozycye, z k a ry e ry  w .karyerę i wszyst­
kie znajdując za niestosowne dla się , za n isk ie , za n ik ­
czem ne; nie mogąc wyjść na  ludzi znakom itych , nie 
mogąc zająć wysokich urzędów które  uważają  za p r a ­
wnie sobie przynależne, a nie chcąc ani mogąc wrócić 
do stanu z którego wyszli , stają się zwykle re form a­
to ram i,  kandyda tam i do ciągłych b rukow ych  rozru­
chów ; lub z nienawiścią k u  tow arzystw u , które  po­
d ług n ic h , nie umiało poznać się na  nich , i przez zem ­
stę, przez b rak  sposobu do życia, wychodzą na  b an d y ­
tów, na zbójców miast wielkich, n a  Lacenerów; w Pol­
szczę zaś szczególniej, wRossyi, a naw et w innych k r a ­
jach , na szpiegów, na zbirów policyjnych, słowem na 
kandydatów  do tych dzisiejszych urzędów społeczności 
cywilizowanych, do k tó rych  trzeba wiele okrzesania, 
dość nauki i po lo ru , a najwięcej n ikczem nośc i , podło­
ści i zupełnego pozbycia się wszelkich uczuć wznioślej­
szych , do czego tylko tacy ludzie są najsposobniejsi.

Śledząc z uw agą  sp raw y  k rym ina lne  po miastach 
wielkich, rozważając p o ch odzen ie , usposobienie i po­
czątkowe zamiary i p re tensye  tych wszystkich k tó rzy  
zasiadają na  ław kach  policyi poprawczej lub sądów 
k ry m in a ln y c h , to za o szu s tw o , to za kradz ież , to za 
rozboje, przekonać się można, iż po największej części 
są to ludzie zzawiedzionem iprzesadzonem i nadziejami, 
z niedopiętemi pretensyam i, z niezadowólnionemi chę­
ciami i a tnbicyam i; ludzie wytrąceni nierozwagą rodzi­
ców ze sfery sobie właściwej, ze stanu  w k tó rym  winni 
byli p o z o s ta ć .  I nie jeden k tó ryby  by ł pozostał na wsi 
uczciwym ro ln ik iem , w mieście pracow itym  i porzą­
dnym  rzemieślnikiem, lub  innym  professyonistą żeby 
nie g łups tw o , nie ambicya rodziców, żeby wierzył 
w  Boga i um iał się zgadzać z jego wolą, staje się k a n d y ­
datem  do galer i przynosi hańbę rodzinie, której miał 
być zaszczytem i szczęściem.

T o ż s a m o ,  chociaż w mniejszym zakresie , dzieje się 
z wychowaniem  płci żeńskie j. Rodzice ubodzy, rzemie­
ślnicy, artyści, niżsi urzędnicy , zamiast ograniczania 
nauki swych córek .do nauk  elem entarnych , do rzeczy 
pożytecznych; zamiast uczenia ich być dobremi gospo­
dyniam i,  zamiast k ierowania  na żony ludzi swego 
stanu, dają  im edukacyą jak ą  odbierają krociowe dzie­
dziczki, uczą je sztuk pięknych , m alars tw a, m u z y k i , 
śpiewów, etc. ; wszystkie w to k ładą  swe zasoby i o- 
szczędności,miasto zbierania dla nich małego posążku, 
k tó ry  zawsze nastręczy stosowną i przyzwoitą partyą. 
Jakiż  ztąd rezu l ta t?  Hanna wychowana na wielką p a ­
n ią ,  bez odpowiedniego p o s a g u , znajduje się w  naj- 
fałszywszej i najopłakańszej w świecie pozycyi; za 
rzemieślnika nie pójdzie, urzędniczek jej nie chce, bo 
nie m a za co trzymać dla niej służących (do tąd  s ł u ­
żącą jej była matka), panicz i kupiec za żonę nie wezną 
bo goła. Goż jej pozostaje? na co jej służą wszystkie 
jej sztuki piękne i ukształcenie wielkiej dam y ? n iek tó­
re idą na  guw ernantk i,  n au czy c ie lk i ; ależ te panienki, 
ochuchane i rozpieszczone przez niebacznych rodzi­
ców, nie zawsze lubią pracę , nie są naw et do niej spo­
sobne ; inne  idą na  aktorki : jakie szczęście i jaki za­
szczyt! a inne nareszcie ,  inne.. .  boleśnie powiedzieć, 
a jednak  m usim ; in n e ,  co najpiękniejsze, nie mogąc



—  899  -

być żonami panów, zostają ich nałożnicam i; grają im i 
śpiewają , żyją i ubierają się jak wielkie damy dopoki
są m ło d e , a potem ?  potem wiecie jak kończą....
Uchowaj nas hoże , abyśm y mieli mówić że to jest re­
guła ogólna , a le, niestety! jestto bardzo pospolite.

Oto jak z łe , jak skażenie, rozwiązłość i wszelkie  
zbrodnie i nieszczęścia wywijają się jak z k łębka, 
za odstąpieniem od jednej zasady religijnej, jednego 
punktu wiary chrześciańskiej. Niewiara w nieśm ier­
telność, w życie przyszłe, w nagrodę za bogobojną cier­
pliw ość w życiu, za uczynki dobre a karę za złe, spro­
wadziła sam olubstwo, zezwierzęcenie, n iecierp liw ość, 
niepowściągnioną chęć użycia życia , ograniczonego 
do bytu ziem skiego; jak ta chęć spiesznego używania 
życia, sprowadziła c h ę ć , potrzebę, konieczność bo­
gactw , które jedne mogą ją zaspokoić i dostarczyć 
roskoszy ziem skich, zm ysłow ych; jak chęć ile mo­
żna najprędszego nabywania bogactw, rzuciła per- 
turbacyą w społeczność, sprowadziła niepokoj, za­
wiść, zazdrość, chciw ość, a z niemi nieuczciwe współ- 
ubieganie się, w a lk ę, rospacz i puszczanie się na 
wszelkie wszeteczeństwa , w ystępki i zbrodnie.

f t O U K E $ P « i \D M C T A .

Został nam udzielony l is t ,  pisany przez jednego z naszych 
ziomków przebywających w Senegalu ( w A f r y c e ) ,  z którego na ­
stępujące robim w y ją tk i , mniemając  iż czytelnicy Dzień. Naród, 
nie wezną nam za z łe ,  że im dajem od czasu do czasu korrespon- 
dencye i opisy krajów m a ło  znanych, nadsyłane z różnych części 
świata po których rozsypała się tu łacza  nasza rodzina.

Saint-Louis, 15 Listopada 1844 r *

Kochany Panie  W .......

« Odpływający do Bordeaux statek kupiecki Lc Merle daje 
mi sposobność przesłania  ci niniejszego listu. W mojem położe­
niu nic się nie zm ien iło ,  oprócz ubytku upałów które nas opu­
ściły  na óśm m ie s ię cy , zostawiając najpiękniejszy kl imat na 
świecie.

Przyrzek łem  ci skreślić krainę  w której od trzech lat zamiesz­
kuję.  Uiszczając s ię ,  starać się będę dać wyobrażenie kolonii 
posiadanej przez Francyą  i o ludach a państwach sąsiednich.

Kolonia ta zwana Senegal et dependances składa się z miasta 
Sa in t-Louis ,  na wyspie tegoż nazwiska , z wyspy Goree,  odległej
0 40  mil na południe  S t . -L o u is , ze stanowisk wzmocnionych 
nad rzeką S e n e g a l , R ich a rd -T o l , Dagana , Baqucil ;  z kantonu 
Albreda nad rzeką Gambia ; z osady Sedhiou nad rzeką Caza- 
mance ; z trzech nowo założonych osad brzegiem Zachodnim 
Oceanu : Grand B assau , Assinee i Gabou i z osady od trzech lat 
założonej nad jeziorem P am ir-F ouh l  , której nadano nazwisko 
Merinaghen. Na utrzymanie tych wszystkich osad , za pomocą 
których Francya wymienia corocznie za 9 milionów wartości swych 
płodów i wyrobów na gum ę,  kość słoniową, z ło to ,  wosk, skóry,
1 t .  d .  , rząd przeznacza rocznic wydatki dość szczupłe .  Cała  
siła wojskowa tych osad, składa się z jednego batalionu piechoty 
marynarki i z jednej  kompanii m a ry n a rk i , z plutonu kawaleryi 
Spahis i z kompanii zaciężnych m urzynów . Tak drobne  siły 
dostateczne były dotąd do u trzymania  przewagi francuzkiej p o ­
między rozlicznemi ludami zamieszkałemi na brzegach Senegalu, 
na których handel rozciąga się od ujścia lej rzeki aż do Galam i 
Felam, blisko 300  mil rozległości . Ześrodkowanie rządu kolonii 
jest  w S t . -L o u is , miasto więc nasze uważane być może za stolice 
Senegalu.  Powiadają m arynarze ,  iż na całym brzegu zachodnim 
A f ry k i , po Przylądku Dobrej Nadziei i Sierra-Lcon , St.-Louis 
trzecie zajmuje miejsce. Liczy od 13 do 14 tysięcy ludności i jest 
dość porządnie zabudowane; domy jednopiętrowe zbudowane są 
z cegły i wapna.

Wyspa S t . -L o u is ,  przez krajowców zwana N’d a r ,  utworzona 
jest z dwóch odnóg Senegalu które ją  okrążają , o 6 mil  francuz- 
kieh od ujścia : Przedzielona jest  od morza wąską groblą nasula 
z piasku, nie wynoszącą więcej nad 2 0 0  a w miejscach "najszer­
szych 3 0 0  metrów. Ta prążka piasku przedzielająca Ocean od 
rzeki Senegalu,  jest p rzedłużeniem  pustyni Sahary^ rozciąga się 
od ujścia rzeki aż do odnogi Marigot ( M aringoja)  w przestrzeni 
przeszło 2 0  mil  d ługości.  Nazywają ją  Cote de Barbarie. Naj- 
bieglejsze inżyniery w świecie nic byłyby zdolne usypać podobnej 
grobli, przedzielającej przez 2 0  mil długości tak wielkie massy 
wody jak Ocean i Senegal , chociaż mają pod swem zarządzeniem 
pale, kamienie, beton, i t. d .  Rzeka Senegaljcst jedną  z pięknych 
rzek na naszym g lo b ie ; na brzegach jej kończą się te straszne 
ba łw any  piasku pustyni Sahary i wszędzie gdzie przebiega uży­
źnia i ożywia okoliczne krainy. Je s t  żeglowną dla okrętów ku­
pieckich aż do Galam, przeszło 2 0 0  mil od ujścia, a dla statków- 
kupieckich aż do Felam gdzie są jej katarakty.

Ludy sąsiednie otaczające S t . -Louis  są następujące :
Na wschód i południe  Murzyni rasy Yolof, inni piszą Wolof i 

i Ghiolof. Rasa ta jest  najczarniejsza z pomiędzy wszystkich ras 
murzyńskich i zarazem najpiękniejsza.  Podzielona jest  na trzy 
królestwa : 1. Walo, 2 .  Cayor,  3 .  Yolof. »

Tu następuje opis trzech kró les tw ,  ich rozległości , rządu i 
potęgi —  i dalej :

« Murzyni Yolof są najpoczciwsi w świecie ; kolasalnie zbudo­
wani, odważni , g o śc in n i , prowadzą gnuśne najszczęśliwsze 
w świecie życie. Lekko wzruszona, z lekkiego lecz żyżnego piasku 
ziemia, wydaje obficie proso które wystarcza na pokarm roczny, 
jak zboże dla naszych chłopków . Kawał ziemi uprawny g a tu n ­
kiem kartofli Ignam es, inny zasadzony dynią i kawonem, dzikie 
owoce, ryby w rzece, jej odnogach i jez iorach,  stanowią pokarm 
obfity, pożywny i zdrowy. Bawełna rosnąca wszędy d z ik o ,  po­
zwala murzynowi wyrobić corocznie kilka sztuk tkaniny i wystar­
cza na odzienie proste i niesłychanie wygodne dla klimatu. Nic 
zna m urzyn wolny ciężkiej pracy, wszystko m u  łatwo dobroczyn­
na natura dostarcza; największą przeto część czasu spędza na 
bezczynności .  To u nich zowie się komplctnem szczęśc iem ; 
może i mają racyą.

Reszta Yolof jest ro ln icza;  wszystkie ich wsie zbudowane są 
z t rzc in y ,  która ochrania od n iewczasów. Bardzo m ało  wycho­
wują trzód , chociaż pastwiska są obfite. Konie ich m ałe  lecz 
pięknej rasy i w y trzym ałe .  P łody  ziemi byłyby  rozliczne, gdyby 
ręka ludzka przyłożyć się chciała.

( Dokończenie n a stą p i).

P  O E  Z  Y  A .

ODJAZD.

D a le j , d a le j , dalej jeszcze 
Od rodzinnych uchodź stron ,

Ju ż  pogasły gwiazdy wieszcze 
Wszystko sch łonął  czarny zgon !

Da le j , dalej od tej ziemi
Gdzieś się rodził  -— walczył —  żył 

Gdzie  i bracia już  obccmi
Choć im zawsześ wiernym był.

Jak  od brzegu odepchnięta 
Po przeprawie próżna łódź  ,

Której u s ług  niepamięta
Nazbyt lekkomyślna m łódź  ,

Tak ty , b łędny ,  opuszczony,
T łum iąc  w sercu głuchy ż a l ,

Bez nadzie i ,  bez obrony ,
G nan  rozpaczą lecisz wdal.

To co było dogorywa ,
Ledwie że się nieco l ś n i ,

To co będzie noc pokrywa 
I widmami tylko śni.
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Dalej —  d a l e j ! -  a p r z y  k res ie  
G d z ie  n ie  Zabrzm i b r a tn i  d ź w ię k  ,

O b c e  echo  tylko w znies ie  
T w ój  osta tn i  se rca  jęk  ! !

1 8 3 3 .  M. F .

WIADOMOŚCI ŁITKKACI4IE.

R oczn ik i L ite r a tu r y , S z tu k  i  U m iejętności słow iań sk ich  w y ­
daw an e  p rzez  D ra  J .  P .  J o r d a n a ,  t r zec io le tn ie  1 8 4 5 ,  poszyt  
p ie rw sz y ,  w L ip s k u ,  o b e jm u ją  :

I. Ż y w o ty .  Polski poeta  K arp ińsk i  ( U ła m e k  z jego  p a m ię tn i ­
ków ) —  D r .  K la n c z n ik  S z y m o n  (p rofessor  T eo lo g i i ,  a u t o r  kilku 
d z i e ł  re l ig i jn y ch  w j ę z y k u  k r a i ń s k i m ,  z m a r ł y  1 8 4 4 ,  w 34 roku 
ż y c i a . )

II .  S z tu k i p ięk n e  i  u m ieję tn ości. —  1) P ieśń  o z ie m i n asze j 
( k r ó t k i e  sk re ś len ie  je j  o s n o w y )  —  2)  P ieśn i ruskie  P a d u ry . 
Polski k ry ty k  Je w eck i  u t r z y m u j e ,  iż są n a p i s a n e  w j ę z y k u  c i e ­
m n y m  d la  uczonych  a n ie z ro z u m ia ły m  dla  m a ło - ru s k ie g o  lu d u ,  
w m iesz an in ie  m o w y  m a lo - ru s k ie j ,  w ie lk o .ru sk ie j ,  po lsk ie j ,  c e r ­
k iew nej  i innego  jeszcze  dya lek tu  z u p e łn ie  n i e z n a n e g o .  Co w ię ­
ksza ,  z a rzu ca  k ry ty k  iż sk ła dn ia  w n ich  w p ro s t  w sp rzecznośc i  
stoi zw laśc iw o śc ią  m o w y  m a ło - ru s k ie j  , styl tych  p i e ś n i , w e d łu g  
J e w e c k ie g o ,  g rzesz y  n a j s z u m n ie js z ą  n a d ę to ś e ią  , i p rz y p o m in a  
m a ło - ru s k ic h  scho las tyków  17go w ie k u ;  w n iek tó ry ch  w ierszach  
n ie  m o ż n a  do jść  ż a d n e g o  se n su .  N ad to  k ry ty k  uw aża w n ic h  nic- 
p rze jęc ie  się d u c h e m  swojej p o e z y i ,  gdyż  z d an iem  je g o ,  P a d u ra  p o ­
mija  m o c n e  p rzy w iązan ie  w kozakach  do w iary ,  m a ło  co w sp o m in a  
o n ienaw iśc i  ich w ro d z o n e j  ku Ż ydom  i T u rk o m ,  o ich żądzy  
c h w a ły ,  a n a to m ia s t  w skazu je  w szędz ie  go rącą  ich p rz y c h i ln o ść  
d la  L a c h ó w .  3 ) P oczye  W illan iego . Z a b a w n e  sp isy .  P ism a  z a b a ­
w n e  D ra h o ty n a  M ary i  b a ro n a  W illan iego ,  tom ik  p ie rw szy .  L y ra  a 
M ecz.  L ira  i m ie c z .  P ieśn i  pośw ięcone  s ła w iań sk iem u  ludow i,  
w P r a d z e .  S k ła d a ją  się , m ó w i  r e c e n z e n t ,  z d w óch  o d d z ia łó w  
w p ie rw s z y m  oddzia le  S m u te k  m i ł o ś c i ; z a jm u je  pieśni  m i ło s n e  , 
lu b o  gdz ien iegdz ie  p rz e b i ja  się w n ich  m yśl  o s ła w ia ń sz c z y z n ie  
pod postacią K o c h a n k i ; Drugi o d d z ia ł  P ieśn i m iłośc i ju ż  oddycha  i 
g o re  p a t ry o ty z m e m .  C zęść  2ga"w p ie rw szy m  oddz ia le  m ieśc i  p ie­
śni czys to -s łow iańsk ie  a m ię d z y  in n e m i  w ie r sz  do K o l la ra  za • 
c h w a lo n y  od r e c e n z e n ta ,  k tó ry  poda je  o d d z ia ł  2g i  tej części : 
p ie śn i w ojenne  za na jśw ie tn ie jszy .  4) Pośledn i C zech . T om  2 gi 
je s l to  r o m a n s  w l istach p isany  a w treścij- irzez w y d a w c ę  dla c z y ­
telników z e b ra n y ,  w  da lszym  c iągu .

III. ł l is to r y a  L ite r a tu ry . 1) W iad o m o ść  z p ism a Rok  o L i t e r a ­
tu r z e  Polskiej 1 8 4 3 .  2 )  L i t e r a tu r a  l l l i ry jska .  Z n o w u  narzek an ia  
n a  p ism o  : Z o ra , za  s t ro n n o ść  co do m o w y  i za o r log ra f l ją .

IV. B ib lio g ra fia . P rz eg ląd  czasop ism ów  i w yją tk i  z n iek tó­
ry c h .

V. H is to ry a  i  S ta ro ży tn o śc i. P o c h o d z e n ie  K o p ern ik a  z Czech .  
P .  B ie loh radzk i  z n a laz ł  w Bohuslai  B a lb in i  M iscclanea h islor ica  
B o h e m iae  po d p is  U lryka de  Kopern ik  z r .  1391 , jako  św iadka 
na p e w n y m  akc ie .  Ba lbin  tam  op isu je  p ieczęć U lryka  Kopernika:  
« l iu m a n a  im ago s e c u r im  in m a n ib u s  t en en s  , sig i l lum c q u i tu m  
d e  K op r in ik .  » A tak dom y śla  się , iż rod  K opern ika  po ch o d z i ł  
z o k ręg u  B une la u  i zam ie s z k iw a ł  wieś K o p rn ik y .

V I.  G eo g ra fia , E tn o g ra fia  , S ta ty s ty k a .  I) O b rz ę d  c h rz tu  u 
M a ło ru s in ó w .  2 )  R o z g ra n ic z e n ia  m iędzy  N ie m c a m i  i C z e c h a ­
m i w k r a ju  C z esk im .  3 )  O d p o w ied ź  na m y ln e  tw ie rd zen ie  « M a­
g a z y n u  L i te ra tu ry  Z a g r a n i c z n e j , » tyczące  się p o s tępow an ia  Ko­
śc io ła  R ossyjskiego co  do  p rze s tę p c ó w .  (Czyteln ik  p ism a Ro. 
czn ik i ,  z P e t e r s b u rg a ,  zap rzecza  ja k o b y  p rzes tęp c y  pozbaw ien i  
b y l i  wszelkiej  p o m o cy  re l ig i jne j .  4) N iew oln icy  w M ołdaw ii .  
( H o s p o d a r  o g ł o s i ł ,  z p rzy z w o le n ie m  B o ja ró w ,  swoich n iew o ln i ­
ków za w o ln y c h ;  stosuje się to  szczególniej do  C yga nów .)

V I I .  S ta n  ośw iecen ia  to w a rzysk ieg o . 1) S k o ro p is a r s lw o  i j e ­
go c e l u  S ło w ia n .  W y d aw c a ,  J .  P .  J o r d a n  , p o d w ó jn y  cel skoro- 
p isa rs tw u  n azn a c z a .  N ap rzó d  : Z w y cza jn e  p ism o  zas tąpić  p ro -  
s t s z e m ,  sz ybszem  i w y g o d n ie js zem ;  p o tem  w ydoskona l ić  szybkość 
p isan ia  za m ó w ią c y m .  —  Co do  p ie rw szego  : radzi  zm nie jszyć  
l iczbę  g łosek  p rzez  zlanie k i lku  w j e d n ą .  Z tąd  w skazu je  l iczne 
korzyści  m a te ry a ln e  i m o ra ln e  , a z o s ta tn ic h ,  u k sz ta łc e n ie  u m y ­
s ło w e  w szystk ich  szczepów S ło w ia ń sk ic h  i d la  tego zaleca aby

system stenografi i  s łowiańskie j  b y ł  w spólny w szy s tk im  S ło w ia ­
n o m .  T u  rob i  uw agę  iż t r z e b a  o d ró żn ić  spó łg łosk i  m iękk ie  od 
tw a r d y c h ,  n iczac ie ra jąc  w zn ak ac h  ich w spó lnego  początku  ; iż 
n ie  t r z e b a  z n a k u  zm ięk czen ia  p r z y łą c z a ć  do  sam ogłoski  n a s tę ­
p n e j ,  j e s t  z a t e m  za w y rz u c e n ie m  polskiego i  zm iękczającego .  
W iększą  t r u d n o ś ć  w idzi  co do  sa m og łosek ,  pon iew aż  n p . o u m o ­
skali w n ie k tó ry c h  razach  w ym aw ia  się jak  a  i t .  p .  Nie je s t  je -  
d u a k ,  w pierw sze j  epoce  s t e n o g ra f i i , za zn iszczen iem  d y a lek tów ,  
d la  j ed n o s la jn o ś c i  t y c h ż e .  W k ońcu  w zyw a do p o ro z u m ie n ia  się 
w tym  p rzed m io c ie ,  w szystk ich  uczonych  s łow iańsk ich  i o f iaru jes ie  
na początek za  p o śre d n ik a .  2 )  Czeski  narodow y e le m e n t  w swojem 
d z ia ła n iu  na  tow arzysk ie  pożycie  i w ys ta w a  sz tuk  tea t ra ln y ch .  
N a s tę p u je  w y liczen ie  z p ism a  « K w ety  » w  P ra d z e ,  2 5  m ias t  i 
m ias tec zek  czesk ich  w k tó rych  g ra n o  na  tea t rze  sz tuk i  o ry g in a l ­
ne  i t ł ó m a c z o n e  w  j ę z y k u  n a r o d o w y m . ) 3) Kazania  Kollara . ,  
N ad e ln j ,  św ią teczne  a  p ry leży tos tne  kazan ie  (Rzeczy  N ied iezlne ,  
św ią teczne  i oko l icznościow e kazan ia  i m ow y  J a n a  Kallara). 
Z a czy n a  się a r t y k u ł  o a u to r z e  j a k o  p o e c i e ,  a  nas tępn ie  z a jm u je  
się jego  kazan iam i  w k tórych  s ta ra ł  się Kollar ,  j"ak o św iadcza  
w p r z e d m o w ie ,  p o łączy ć  re l ig i jność  ze  sp ra w a m i  m ie jscow em i 
do tyka jącem i s e r c a ,  sob ie  p o w ierzone j  g m in y .  W ro zb io rze  K a­
zań  5 7 m i u  ob ję tych  w ty m  tom ie ,  w y k a z u je  się że  Kollar  zaleca 
nadew szys tko  n a ro d o w o ść  uc iśn io n ą  od N ie m c ó w  i M a g ia rów  i 
d la  je j  p rześ ladow ców  w y ro z u m ia ło ść  ale o raz  w y t rw a ło ś ć  p rze­
ciwko n im .  4 )  S ło w o  « Il l i ryjski  » G aze ta  Gaja « l l irski naro-  
d n e  N ow inę  » ab y  u c h ro n ić  się od z a r z u ló w ,  o b w in ie ń  i polwa- 
r z y z e  s t ro n y  S ła w ia n  m ie jsco w y ch ,  z p ow odu  w yrazu  : « i l l i ry j­
sk i ,  m u s ia ła  z m ie n ić  t y t u ł  na  : » N a r o d n e  n o w in ę ;  « a g d y  to 
n ic  n ie p o m o g ło ,  p r z y b ra ła  n a z w ę :  •> N o w in ę  horw atsko-s law oń-
sk o -d a lm a t in sk e .  » 5)  N ow e p ra w a  S e jm u  W ęgierskiego 1 8 4 3 __
1 8 4 4 .  (P ra w a  te są a )  o m o w ie  w ęg ie rsk ie j ,  j a k o  urzędow ej  i n a u ­
kowej i o N arodow ośc i ,  b) O  ro zsze rzen iu  p raw a  posiadania  d ó b r  
sz lacheck ich  do  n ie  sz lach ty ,  c) O  p rz y p u s z c z e n iu  i o kwalif ikow a­
n iu  się n ie  sz lach ty  do  u rzędów  p u b l ic z n y c h ,  d )  O  sp raw ach  r e l i ­
g i jn y c h ,  a szczególnie j  o w olnośc i  zaw ieran ia  ś lubów  m a ł ż e ń ­
sk ich  m ięd zy  osobam i różnego  w y z n a n ia  i o p r z e c h o d z e n iu  wol- 
n e m  z j e d n e g o  w y z n a n ia  do  d ru g ieg o ,  e) O p o s iedzen iach  na 
p r z y s z ło ś ć  po  W ie lk ie jnocy  w  te r m in ie  sądow ym  s to łu  sep tem - 
w ira ln eg o  i o zn ies ien iu  dn i  f e ry jnych  w sądow nic tw ie .  6)  Ma- 
g ia r szcz y zn a  w  S ław onii .  ( O  n iedogodnośc i  w y n ik łe j  z użycia 
języ k a  m ag ia rsk iego  na  S e jm ie  d la  Słowaków)."

G a ze ta  K otońska  z 10 b .  m .  pisze od g ra n i c  po lsk ich  co n a ­
s tę p u je  : « N ow y kodex k a rny  k tó ry  m a  być  w p ro w a d z o n y  
w P o ls z c z ę ,  n ie  je s t  j e s zcze  og łoszony .  W iadom o ju ż  w szakże  że 
kary  c ie lesne  na jw iększą  w n im  g rać  b ędą  rolę i że  te  d o jdą  do 
5 0 0  p a łe k  za n iek tó re  p rzes tęps tw a n ie p o l i ty c z n e .  Najw iększą  
część  tego k o d e x u  z a jm u ją  p rz e s tę p s tw a  p o l i ty czn e ,  w skutek  
k tó rych  będz ie  u zn a n y  za z b ro d n ia rz a  s ta n u  niely lko  ten k tó ry  
d o p u ś c i ł  się c z y n u ,  p o w z ią ł  p o s t a n o w ie n ie ,  ale naw et  ten k tó ry  
p o p e łn i ł  ja k ie ś  oznak i  n ie u k o n le n to w a n ia  w obec  św iadków . 
K ara  n a js ła b sza  je s t  w ięzien ie  d łu ż s z e  lu b  k ró tsze  w fortecy ,  n a j ­
w iększa  ś m ie rć  lu b  w ygnan ie  n a  S y b e ry ą .  T a  os ta tn ia  kara  spotka 
każdego k toby  w z ią ł  u d z i a ł  w ja k i e m b ą d ź  z e b ra n iu  m a ją c e m  cel 
m n ie j  więcej p o l i ty c z n y

—  W K ró les tw ie  co raz  bard z ie j  w szelk ie  u rz ą d z e n ia  zb liżają  
się do  rossyjsk ich  ; w o jew ó d z tw a  z a m ie n io n o  w g u b e rn ie  , m o  ­
ne ty  , h e r b  p ań s tw a  , w szystko  j e s t  m osk iew skie  , te raz  p rzez  
now e ro z p o rz ą d z e n ie  także  i u rzęd y  n iższe  n ie  b ędą  nosić d a w ­
n y c h  nazw isk ,  a le te k tó r e  są zap ro w ad zo n e  w  Rossyi.

—  J e d e n  ak to r  w łosk i  nazw isk iem  R evolucci, o t r z y m a ł  rozkaz  
od policy i w arszaw skie j  o p uszczen ia  n ie z w ło c z n e g o  m iasta  ; gdy 
się u d a ł  do n acze ln ika  z p roźbą  a b y  m u  p o w ie d z ia ł  p rz y c z y n ę  
tak n iespodz ianego  rozkazu  , o d p o w i e d z i a ł , że  pozostać m o ż e ,  
j eże l i  zm ien i  nazwisko.

—  S ły c h a ć  że na żądan ie  A rc y b i s k u p a  P o z n a ń s k ie g o ,  rząd 
P ru sk i  m a  pozwolić  n a  z a ło żen ie  w  P o z n a n iu  A kadem ii  K ato l ic­
k ie j ,  dla  wyższego  k sz ta łc e n ia  d u c h o w ie ń s tw a .

G i e r e n t  D z ien n ik a  : J .  W eueszczyński.

W  D RUKARNI BOITRGOGNE I M A R T IN E T , PRZY U LICY JA C O B , & 0 .


